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Miecz Vallkera
Historia którą wam opowiem wydarzyła się z nocy pierwszego na drugiego października. Wracałem wtedy z Nibiru w którym znajdował się Kurhanu Bohaterów. Ponieważ miałem przepustkę, nie musiałem się odmeldowywać w jednostce szkoleniowej. Pomyślałem więc, że udam się do Gothlandu złożyć szacunek ojcu, który wkrótce miał skończyć swe pięćdziesiąte piąte urodziny. Gdy spotkałem Vallkera byłem już na terenach Kotii, dokładnie w południowym Skageland. Otóż wspomniany przeze mnie mężczyzna był śmiertelnie rannym łowcą potworów - nadczłowiekiem wyszkolonym do ścigania i zabijania nocnych stworów, które dręczyły ludność. Jego ranny męczyły go od tygodni i wszystko zanosiło się na to, że ów mąż miał wyzionąć ducha lada dzień. Połamane żebra uwolniły szpik kostny który dostając się do krwi musiał rozrywać część organów by na końcu zniszczyć serce. Siedząc przy jego łożu, w pewnym mało przyjemnym hospicjum, usłyszałem dość dziwną prośbę. Ostatnie życzenia dotyczyło miecza. Oddać go innemu łowcy, albo zanieść do Szkoły Gryfa. Takiej prośbie na żadne świętości odmówić nie wolno. Złożyłem uroczystą przysięgę i tej samej nocy ruszyłem w kierunku Beowulf, jednej z wysp Gothlandu.
Zmęczenie dopadło mnie na początku sierpnia. Znajdowałem się wtedy na spokojnej północy Torlo, ziem graniczących z Vasterlandem. Następnego dnia mogłem wsiąść na statek i przekroczyć morze. Los chciał jednak inaczej. Zawitałem bowiem do ślicznej wioski Ctaevlin, która miała okazać się wcieleniem śmierci. Domy były tu piękne, stylowe, z piętrem i kolorowym bluszczem odpornym na zimno. Czasami jakaś pomniczek a czasami jakieś małe kolumny przed wejściem. Niemal każdy budynek a było ich chyba z pięćdziesiąt, miał piętro lub dwa, oraz murowany komin. Takich solidnych i dobrze zdobionych budowli nie powstydziłby się Babilon. Sama zaś wioska znajdowała się na skraju wyjścia z lasu którego drzewa ochraniały przed wiatrami i śniegiem. Tak więc podbiegł do mnie jakiś mężczyzna a zanim jego dwóch synów. Zobaczyli bowiem mój strój i od razu wołają do mnie – Panie szlachetny! Czy ty może jesteś rycerzem? Czy ciebie Książe Elryk wysłał nam z pomocą? – Troszkę zdziwiony byłem, ale musiałem zaprzeczyć. Nigdy nie znałem księcia Elryka chociaż znałem jego syna z którym bez krótki czas studiowałem na uniwersytecie w Arnäs. Od razu jednak zapowiedziałem, że jeśli mają problem to pomogę. W końcu czy nie taka była rola rycerzy na tym świecie? Miałem na sobie płaszcz mego dziadka, który całe życie niósł pomoc prostym ludziom. To chyba zobowiązywało. Byli uradowani chociaż wątpili by jeden człowiek zaradził problemom. Spodziewali się zbrojnej drużyny wyposażonej w karabiny i srebrne kule. Problemem okazał się wilkołak i szczerze w siebie zwątpiłem. Zobaczyli to i posmutnieli. Pomyślałem, wtedy o mej powinności oraz mieczu Vallkera i zrozumiałem, że to nie mógł być przypadek. Nabrałem powietrza do płuc i rzekłem szybko bez pomyślunku – Dobrze więc, wilkołakiem się zajmę. Potwór padnie albo ja opuszczę ten świat a tak mi dopomogą Walkirie i sam Thor jeśli będzie trzeba! 

Siedziałem więc w ciepłym pokoju przy kominku i jeszcze przed południem obmyślałem plan. Kupiec Argusson siadł ze mną przy gorącej kawie z ekspresu i zaczął mi wykładać sprawę. Wilkołak przychodził z gór. Do tej pory zaatakował czterokrotnie. Za pierwszym razem zginęła krowa. Za drugim razem jakiś pijak który po zmroku wałęsał się po podwórzu. Dwa ostatnie razy to zwykli ludzie którzy z karabinem i starym mieczem postanowili stawić czoła bestii. Ten pierwszy zginął śmiercią szybką. Drugi zaś uszedł z życiem po to by zabiła go własna rodzina. Cały pogryziony i poszarpany stanowił zagrożenie dla całej wsi. Bestia miała nadejść dzisiaj, tak przynajmniej wskazywał księżyc. Zapytałem skąd dokładnie. Wszyscy wskazali, że z południa, jak zawsze. Przytaknąłem i nakazałem, że po osiemnastej godzinie wszyscy mieszkańcy mają skryć się w domach. Ja sam zaś wyjdę na ulicę i stoczę pojedynek z pomiotem szatana. Oczywiście nie wierzył w siebie na tyle, aby walczyć na zasadach potwora. Nakazałem więc by kilku mężczyzn przetopiło srebro na pociski ze strzelb i groty bełtów do kusz. Następnie wybrałem sześciu strzelców którzy w nocy mieli czuwać w oknach swych domów i na mój znak wtrącić się do walki gdyby potyczka przeniosła się na uliczkę wioski. Później zaś dopiłem moją kawę i wybrałem się na spacer po okolicy. Oprowadzał mnie syn stolarza. 


Po obiedzie usiadłem w izbie, aby oddać się medytacji. Byłem niezwykle podniecony bowiem nigdy nie przyszło mi jeszcze walczyć w takiej sprawie. Wiele lat nazywałem się rycerzem, jednak czułem, że słowa te dopełnią się dopiero następnego ranka. Jeśli przeżyje. Uprzednio ściągnąłem z mojego konia czarny materiał w którym ukryłem miecz łowcy. Teraz na spokojnie siedząc w izbie rozwinąłem go i obejrzałem w świetle kominka. Wspaniale wykonane ostrze było półtoraręcznym mieczem niemal identycznym z tym moim. Stopiona stal z tytanem powinna mieć dolewkę srebra która miała dać mi przewagę nad Lykantropem. Ponownie obejrzałem miecz. Broń była ostra niczym brzytwa. Prosty jelec o czarnej rękojeści idealnie trzymała się dłoni - Ty jesteś Midnatt Vind, bo tak powiedział Vallker. Ja jestem Kälämir syn Kendeia, inaczej w mym rodzimym języku Kälämir Kendeisson. Dzisiaj połączę z tobą siły by dopełnić woli twego pana. Proszę cię z szacunku, abyś wspomógł mój czyn o którym bardowie będą śpiewać pieśni – włożyłem miecz do pochwy oznaczonej starymi runami a następnie ułożyłem całość na łóżku. 

Nadszedł mój czas. Z reszty tobołków wyciągnąłem podłużne pakunki. Miałem na sobie woskowe spodnie bojowe i czarnego t-shirta. Na koszulę nałożyłem Hjärtat av en hjälte który idealnie przylegał do moich mięśni. Był on lekki i nie ograniczał ruchów. Byłem pewien, że żaden pazur nie przebije tego pancerza. Zapiąłem pasy i podniosłem z ziemi Ära Riddare, prawy naramiennik który należał do kompletu płytowego mojego dziadka. Fragment tej świętej zbroi został odnowiony przez mego ojca i stanowił arcydzieło wojennego rzemiosła. Odbiłby każdy miecz i pocisk z którym mógł się zetknąć. Na całość naciągnąłem czarne szaty z białym krzyżem - niegdyś noszone przez rycerzy sanitariuszy. Pomyślałem, że by kontynuować tradycję i ja powinienem zgłębić sztukę pierwszej pomocy. Jednak dzisiaj miałem zabijać a nie leczyć. By dopełnić całości wyciągnąłem i odwinąłem ze szmat hełm przypominający czaszkę bestii. Pochodził on z wyspy Billingen i był tak samo przerażający jak wszystkie opowieści o wspomnianej krainie. Wciągnąłem powietrze i powoli nałożyłem miecz na plecy, zupełnie jak łowcy. Opuściłem przyłbice na twarz i powoli zszedłem schodami na dół. Mój wygląd przestraszył kobiety w izbie. Gdy jednak wszyscy zrozumieli, że to ja, życzyli mi powodzenia mówiąc, że ten wilkołak zesra się ze strachu jak mnie spotka.

Nie czekałem w mieście. Ukryłem się w lesie pod śniegiem dbając o to by wiatr zatarł ślady zapachu. Tak oto czekałem starając się opanować protesty mojego ciała. Minęły trzy kwadranse, gdy mój nadnaturalny zmysł wyczuł nadciągające niebezpieczeństwo. Nareszcie. Wilkołak był ogromny – chociaż jeszcze go nie widziałem. Ważył jakieś tysiąc pięćset funtów i zapewne nie było w tym wiele tłuszczu. Najgorsze było to, że poruszał się niemal tak szybko jak ja. Minął mnie nieświadom swej zbliżającej się śmierci a ja powoli wstałem gdy już się oddalił. Muszę jednak przyznać, że nie byłem już pewny swych sił. Ruszyłem za nim cały czas pilnując kierunku wiatru. Gdyby mnie kto zobaczył jak mknę pomiędzy drzewami to niechybnie wziąłby mnie za upiora. Chyba byłem rozkojarzony.
Bestia po cichu wpadła do wioski i zaczęła węszyć za mięsem. Na dworze nie było ani jednego psa ani kury, ni kota ni owcy. Lykantrop wydał z siebie przeraźliwy warkot jakby ów bezmózgi potwór zwęszył niebezpieczeństwo. Biegłem za nim już jakiś czas i wciąż na mą korzyść działał fakt, że wiatr wiał nam w oczy. Oczywiście nie doceniłem jego słuchu. Uderzyłem z wyskoku niczym grom z jasnego nieba. Monstrum bez wątpienia było szybkie, ale to ja poruszałem się niczym pocisk armatni. Ciecie opadło z góry do dołu prosto na plecy wilkołaka, tak by zabić za pierwszym razem. Na nieszczęście potwór był już świadom mojej obecności na tyle, aby uchylić się i trzasnąć łapą tuż nad moją głową. Pazury jak sztylety przedarły mrok i przemknęły tuż obok mojego ramienia. Gdyby nie piruet zapewne trafił by moje nieosłonięte ramie. Powiedziałem Piruet? Echem… zatoczyłem się w kółeczku gdy straciłem równowagę po panicznie wymierzonym ciosie. Musiałem szybko wziąć się w garść. Walczyłem nie pierwszy raz i półobrót zabrał mnie z niebezpiecznej strefy dając tym samym okazje na poprzeczne cięcie wzmocnione owym tanecznym ruchem. No i stała się wola bogów. Ostrze gładko cięło żebra gigantycznego stwora który natychmiast opadł na plecy wierzgając jak szalony. Srebro wypalało ranę w mgnieniu oka. Skoczyłem w przód, aby dobić, ale przypadkowe kopnięcie oślepionego bólem wilkołaka posłało mnie w daleki lot prosto na murowaną ścianę budynku. Monstrualna siła bestii miała dać mi się we znaki nie samym kopnięciem lecz wyhamowaniem o budynek. To była moja pierwsza pomyłka, bowiem liczyłem, że odbije się od ściany i powrócę do walki. Zdumiewająca siła lykatropa sprawiła, że niczym bomba rozerwałem budynek i wyhamowałem dopiero przy zetknięciu z ziemią na podgórzu po drugiej stronie domu. Słyszałem krzyki i płacz dziecka. Otworzyłem oczy i zobaczyłem moje powiewające włosy na wietrze…. Musiałem stracić hełm przy uderzeniu. Spojrzałem na zbroje i ucieszyłem się, że nie było na niej śladu. Szkoda, że nie mogłem powiedzieć tego samego o sobie i moich żebrach. 

Potwór potężnymi skokami nadciągł w moją stronę wyjąc przy tym jak oszalały. Wyrwałem miecz w powietrze tak by zasłonić się przed nadciągającym ciosem. Po moich ramionach przeszła fala bólu gdy łapa monstrum opadła na mnie z góry. Pazury zderzyły się z mieczem i wciąż nacierały by przełamać obronę. Zdałem sobie sprawę z luki w obronie i szybko skoczyłem w bok nim druga łapa nie rozdarła mi boku. Ramiona lykantropa były jednak długie i chwile później uderzyłem w kolejny budynek. Tym razem plunąłem krwią. Poczułem jak wzbiera we mnie gniew. Pozwoliłem by to uczucie eksplodowało. Moje siekacze się wydłużyły i muszę przyznać, że to boli jak cholera. Czułem jak mózg zwalnia blokady a ramiona napinają się z nadludzką siłą. Chyba otoczyła mnie lekka czerwona poświata… więc to było to co starzy mędrcy nazywają Douriki? Nagle wydałem z siebie ryk który zapeszył i wilkołaka jak i mnie. Chyba jednak nie kontrolowałem do końca Raivokohtausu. Moje ciało szarpnęło do przodu by zatrzymać się tuż przed potworem. Pazury opadły ponownie ale tym razem moje ciało oparło się sile oponenta z piekła rodem. Lykantrop nie spodziewał się oporu. Poleciały iskry, moje ciało natarło do przodu z wielką siła która pchnęła wilkołaka do tyłu. Cięcie zostało zadane, wielka łapa potwora została przecięta wzdłuż. Byłem zaskoczony tym co zrobiłem bo niemal kompletnie się nie kontrolowałem chociaż byłem tego świadkiem. No…jak przez mgłę. Moje płuca wyrzuciły z siebie powietrze z ogromną siłą prosto pod nogi bestii. Ten manewr poderwał w powietrze śnieg który natychmiast otoczył nas białą i gęstą mgłą – niczym w burzy śnieżnej. Byliśmy oślepieni, tyle tylko, że ja nie potrzebowałem wzroku. Sisäinen Näkö natychmiast pokazało mi świat na moich zasadach. Padło cięcie od ziemi do góry i kolejna ręka wilkołaka poleciała na ziemie. Następnie niekontrolowany obrót i pchnięcie w serce. Bryznęła krew, wszędzie. Wyrwanie miecza i krok do tyłu. Pozwoliłem by pomiot powoli opadł na kolana a wtedy kolejne cięcie i jego głowa została przecięta na wysokości szczęki. To był koniec. Zwycięstwo doskonałe, mimo połamanych żeber. Z domów wypadli mężczyźni z karabinami którym nie przyszło w tej walce oddać ani jednego strzału. Chwała była moja. Popatrzyłem Nawych których ocaliłem. Bali się mnie jak cholery. Dotknąłek językiem moich zębów i zrozumiałem, że zrobie mądrze gdy natychmiast opuszczę miasteczko.
Trzy dni później dotarłem do portu w którym czekał na mnie mój statek. Pytanie tylko czy najpierw popłynąć do Gothlandu czy do Beowulf. Spojrzałem na miecz któremu zawdzięczałem życie. Jeszcze raz ująłem go za rękojeść. Oddać lub przekazać łowcy? Zamyśliłem się. 
Popłynąłem do Gothlandu.
Powołałem się na zasadę:

Douriki zwykłego człowieka wynosi w przybliżeniu 10. Wartość powyżej 500 oznacza, że postać może zacząć pozwalać sobie na prawdziwie nadludzkie wyczyny.

	Wilkołak
	Kalamir

	Ten: 4 
Shageki: 0 
Kenjutsu: 0
Hakuda: 2 
Fuketsugei: 2 

	Ten: 4 
Shageki: 0 
Kenjutsu: 2.5 
Hakuda: 2.5 
Fuketsugei: 0
Chi: 6 
Siła: 1.5 
Szybkość: 4.5 
Witalność: 1.5

Douriki:  1330

Power UP: 1663


	Chi: 10 
Siła: 4 
Szybkość: 3 
Witalność: 3


	

	Douriki: 725
	


Wilkołak

Ten: 4 
Shageki: 0 
Kenjutsu: 0
Hakuda: 2 
Fuketsugei: 2 
Chi: 10 
Siła: 4 
Szybkość: 3 
Witalność: 3
Douriki: 725

Kalamir

Ten: 4 
Shageki: 0 
Kenjutsu: 2.5 
Hakuda: 2.5 
Fuketsugei: 0 
Chi: 6 
Siła: 1.5 
Szybkość: 4.5 
Witalność: 1.5

Douriki: 1330 / raiło:1663
